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Jedna  z tragedyj szkolnych.
W  dzisiejszych ciężkich ekonomicznie czasach ogół naszych kole­

gów przeżywa wiele kłopotów, ale, wobec ogólnego położenia kraju, 
jest w możności utrzymywać się na powierzchni, choć często dochodzi 
do kresu wytrzymałości nerwowej; i tylko jedno bodaj zagadnienie 
w naszem zbiorowem życiu nauczycielskiem zaczyna być naprawdę tra- 
gicznem: jest to sprawa „nauczycieli starych".

Tak tu nazywamy tych kolegów za ogółem, ale w gruncie rzeczy 
są to czasami nawet całkiem młodzi ludzie, przeważnie od 45 do 60 
lat życia, czyli w pełni sił, wiedzy, opanowania fachu, doświadczenia 
życiowego, spokoju, możności pracy pedagogicznej i bardzo często 
istotnej, a nieraz wytężonej pracy społecznej, nie tyle bowiem chodzi
0 ich lata, stwierdzone w metryce, ile o lata ich żywota nauczyciel­
skiego.

Więc 15, 20, 25 lat pracy nauczycielskiej, te oto czynią nauczyciela 
starym, mimo że oko błyszczy zapałem, ruchy znamionują zwinność
1 siłę, głos jest dźwięczny, w głowie ład, a w sercu młodość, mimo 
wszystko —  tacy są „starzy".

Dla kogo? Oczywiście, nie dla młodzieży, bo są oni często młodsi 
duchowo od swoich wychowanków dzisiejszych; i nie dla rodziców,



z radością i szacunkiem patrzących na te starsze panie i dojrzałych 
w lata panów, którzy, łącząc młodość z doświadczeniem życiowem, 
mogą naj zbawienniej wpływać na młode pokolenie.

Nietrudno się domyślić, w tych ciężkich ekonomicznie czasach, że 
tacy nauczyciele są starzy (ciągle, niestety, musimy wracać do tego 
nieprzyjemnego tematu) dla właścicieli zakładów naukowych.

Są starzy, ibo mają trzy, cztery, pięć, sześć trzyleci, za które co­
raz więcej trzeba płacić; są starzy, bo mają rodziny, bo nie wahają się 
wychowywać i po kilkoro dzieci, za które, jak i za: żony, płyną dodatki, 
płacone przez szkoły; muszą płacić i dlatego niewątpliwie są starzy, 
bardzo nieraz starzy, a każdy dziesiątek złotych więcej słusznie co­
raz głębszą w oczach właścicieli siwizną i niewytartemi zmarszczkami 
pokrywa młode skądinąd twarze nauczycielskie.

Dziwić się zresztą temu niepodobna.
,,I my jesteśmy tylko ludźmi, a nie instytucjami filantropijnemi!...“ 

mogą sobie całkiem słusznie mówić właściciele i właścicielki szkół... 
„Czasy ciężkie! Kapitał włożony... mało lub nic nie procentuje, bo 
zjadają dochody (a czasami kapitał) nauczyciele „starzy“ swojemi 
trzyleciami..." —  narzekają.

W  tern rozumieniu kwestja nauczycieli starych staje się często dla 
właścicieli zakładów zagadnieniem równowagi budżetu, a to nie uspo­
sabia do liberalnego traktowania kwestji owych trzyleci, czyli do 
Odmłodzenia grona nauczycieli.

To też coraz częściej daje się słyszeć o faktach zwalniania z pracy 
nauczycieli „starych", coraz częściej i w rozmowach między kolegami 
i na konferencjach mówi się o tern; dlatego też i my pozwalamy sobie 
na te kilka skromnych uwag poniższych.

O wartości szkoły stanowią nauczyciele doświadczeni, mający za 
sobą wiele lat Pracy.

Nie myślimy tu, oczywiście, o rutynistach, zastygłych w jednym 
szablonie, ani o kiepskich nauczycielach, nie posiadających (mimo lat 
pracy) metody nauczania, ale o ludziach duchowo młodych, żywych, 
ciekawych; ciągle się kształcących i rozszerzających swoją wiedzę; co 
roku szukających nowych lepszych sposobów nauczania i wychowywa­
nia; co roku rozwiązujących coraz głębiej zagadnienia pedagogiczne 
i metodyczne, z jakiemi się stykać muszą, co roku stających przed kla­
są, jakgdyby po raz pierwszy przed nią stanęli, a zarazem wyposażo­
nych we wszystkie doświadczenia lat ubiegłych.

Tacy nauczyciele wnoszą wytężone życie umysłowe do szkoły; 
dają jej rozpęd, otwierają przed nią nowe drogi, a zarazem strzegą 
przed zbyt nie przemyślanemi eksperymentami, ponieważ nieraz już 
widzieli opłakane skutki zbyt zapalnie wprowadzanych nowinek. Szcze­
gólniej jednak tacy nauczyciele dają szkole wartość ogniska wycho­
wawczego.

Nie chcemy wcale, mówiąc to, oibniżać wartości i znaczenia nau­
czycieli młodych, nawet najmłodszych. Są oni żaglem każdej szkoły, 
bo wnoszą ze szkół wyższych nowe teorje, nowe metody, a z własnych 
głów —  nowe pomysły, bo często są buntem przeciw rutynie, ruchem 
w zastoju, zapałem w ospałości; są tedy bardzo cenną siłą; głównie
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jednak w zialkresie teorji, wiedzy naukowej; więc,, kiedy zechcą z zaso­
bów swych praktycznie skorzystać, będą musieli i oni przejść przez 
doświadczenie życia, które im dopiero da wartość pełną, gdy zkolei 
staną się „nauczycielami starymi“ .

Jeśli jednak pod względem umysłowym są młodzi nauczyciele, 
niewątpliwie, czynnikiem odradzającym, to niezastąpioną siłą wycho­
wawczą są tylko nauczyciele „starzy", doświadczeni, tacy, co wiele 
widzieli, wiele przecierpieli, stworzyli własne rodziny, wychowali wła­
sne dzieci.

Szkoły, mające tylko młodych, czy przewagę młodych nauczycieli, 
szwankowaćby musiały. Nigdzie też tak w oczy się nie rzuca, jak 
w szkole, konieczność powolnego zastępowania starszych pracowników 
młodszymi; przecie nawet kantor, sklep, warsztat, odrazu pozbawione 
doświadczonych, wieloletnich pracowników, zachwiaćby się musiały, 
a cóż tedy mówić o placówce, wymagającej takiego doświadczenia, 
tćtkiej wiedzy i takiej subtelności w odczuwaniu żywych dusz ludzkich, 
jak szkoła?

To też zakład, któryby zaczął pozbywać się w przyśpieszonem 
tempie nauczycieli, napiętnowanych mianem „starych“ , przestałby 
wkrótce mieć wartość, a straciwszy zaufanie zarówno władz szkolnych, 
jak i rodziców, musiałby zakończyć swoje istnienie.

Jedną z najcenniejszych wartości szkoły, jej chwalebną legityma­
cją wobec społeczeństwa jest tradycja, a żywym przedstawicielem 
i krzewicielem tego tak ważkiego czynnika jest właśnie każdy nauczy­
ciel „stary“ , tak dalece, że szkoła, 'która nie może wskazać długiego 
szeregu szanownych imion pedagogów, co całe życie swoje jej ofiaro­
wali i w niej spędzili lata najszanowniejszych wysiłków, jest szkołą 
bez tradycji. Może ona nawet być niezłym interesem, ale nie jest insty­
tucją wychowania publicznego.

I tak moglibyśmy długo jeszcze ciągnąć nasze rozważania, z wielu 
różnych stron starając się oświetlić tę tak ważną sprawę pożytku i na­
wet nieodzowności nauczyciela „starego“ w szkole.

Na co się to jednak wszystko przyda?
Przecie, jak to nam wykładał pewien znakomity znawca i dyrek­

tor, nie wytrzymają szkoły finansowo bez pozbycia się tego bardzo-dro­
giego żywiołu nauczycielskiego. Dodajmy więc od siebie: o ileż lepiej 
się kalkulują praktykanci jednoroczni!... A  właściwie to tylko kawa­
lerowie! Bez żon, bez dzieci —  co to za nieoceniony, co to za „młody“ 
żywioł nauczycielski! Powinni tylko w umowie podpisywać dwa -punk­
ty, że ożenią się jedynie za zezwoleniem właściciela'zakładu i nie będą 
się starzeć! To zastrzeżenia konieczne! W  dodatkowej zaś klauzuli 
zastrzeżenie, że, gdyby jednak zdarzyła im się taka nauczycielska 
„starość“ , wówczas... ale, pominąwszy wesołe żarty, śmiemy twierdzić, 
że, poza wypadkami bezwzględnego niedołęstwa czy zdemoralizowa­
nia, tylko śmierć lub własna chęć powinna kończyć w szkole pracę 
nauczyciela „starego“ , dla tej prostej racji, że taki nauczyciel, usunię­
ty z jednej szkoły, z pewnością nie dostanie już pracy w innej.

Wobec wytwarzającej się niechęci w traktowaniu nauczycieli „sta­
rych“, oni sami zaczynają się czuć źle w szkołach. Dotąd długoletnia
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praca zapewniała im szacunek i dawała pewność, że nie zostaną usu­
nięci, dziś z przerażeniem patrzą na siwiznę, zaczynającą srebrzyć ich 
włos, Giroźnem memento rozbrzmiewa taka sytuacja nie dla tych nau­
czycieli tylko, ale i dla całego szkolnictwa prywatnego.,.

Ignacy Kozielewski (Warszawa),

Zgłaszania praw em erytalnych.
Sprawa wykonania1 art. 4 noweli do ustawy emerytalnej z 18 mar­

ca 1932, która to nowela nakazuje wszystkim funkcjonariuszom pań­
stwowym zgłaszać swe roszczenia do praw emerytalnych z tytułu 
służby zaborczej, jest powodem ciągłego niepokoju nauczycielstwa. 
Wizytatorowie i Kuratorja zasypywane są zapytaniami nauczycieli, jak 
to należy robić, sporo zapytań przeszło też przez biuro Zarządu Głów­
nego T. N. S. W . Dotychczas zawsze radziliśmy Kolegom czekać na 
rozporządzenie wykonawcze Ministerstwa Skarbu, którego oczekiwa­
liśmy lada dzień, gdyż termin prekluzyjny zgłoszeń upływa 31 grud­
nia 1933 r.

Ze swej strony Zarząd Główny kilkakrotnie zabiegał u władz 
w sprawie przyśpieszenia wspomnianych przepisów.

Obecnie rozporządzenie już zostało wydane i zapewne niedługo- 
ukaże się we wszystkich dziennikach urzędowych Kuratorjów. Tym­
czasem jedńaik podajemy zwięzłe informacje w sprawie treści rozpo­
rządzenia do wiadomości zainteresowanych Kolegów.

Rozporządzenie wydane jest przez Ministerstwo Skarbu i nosi da­
tę 12 kwietnia 1933 r. (Nr. L. D. I —  19025/Em/33). Najważniejszy 
jest § 1, który wyjaśnia, że „do zgłoszenia swych praw emerytal­
nych z tytułu służby w państwach zaborczych są obowiązani w s z y ­
s c y  s t a l i  i p r o w i z o r y c z n i  f u n k c j o n a r i u s z e  p a ń ­
s t w o w i  o rai z z a w o d o w i  w o j s k o w i ,  którzy przed wstąpie­
niem na służbę w Państwie Polskiem pełnili w państwach zaborczych 
służbę, podlegającą zaliczeniu do wysługi emerytalnej w myśl art. 
81 i 84 ustawy emerytalnej z dnia 11 grudnia 1923 r. (Dz. U. R. P. 
z 1931 r. poz. 380) i pozostawali w służbie w dniu 1 kwietnia 1932 r., 
t. j. w dniu wejścia w życie pomieniotnej ustawy z 18 marca 1932 r., 
bądź też zostali do niej przyjęci po dniu 1 kwietnia 1932 r., ale przed 
dniem 1 stycznia 1934 r.“

„Obowiązek zgłoszenia ciąży również na funkcjonarjuszach pań­
stwowych, zawieszonych w służbie oraz pozostających w stanie nie­
czynnym (rozporządzalności) lub na urlopie bezpłatnym“.

Obowiązek zgłoszenia tych praw dotyczy wszystkich stałych 
i tymczasowych nauczycieli szkół państwowych bez względu na to, 
czy isłużbę tę zgłaszali już kiedykolwiek. Nie zwalnia od z g ł o s  z e- 
n i a okoliczność, że służba jest odnotowana w wykazie służbowym,

Czy jesteś członkiem Funduszu Pośmiertnego 
przy OKręgu Lwowskim T. N. S. W.?



art. 4 ustawy z dnia 18 marca 1932 r. wymaga bowiem kategorycz­
nie zgłoszenia praw,

W  zgłoszeniu należy podać: „w jakiem państwie zaborczem, 
w jakich działach służby i urzędach i na jakich stanowiskach była 
pełniona zgłoszona służba, oraz na jakich dokumentach opiera się 
zgłoszenie; w zgłoszeniu należy również wskazać dokładne daty roz­
poczęcia i ukończenia danej służby. Zgłoszenia nie odpowiadające 
tym warunkom nie będą rozpatrywane.

Prawa emerytalne z tytułu służby w państwach zaborczych będą 
rozpatrywane t y l k o  w o k r e s i e  z g ł o s z e n i a ,  niezgłtoszenie 
przeto jakiegoś okresu służby uniemożliwi następnie zaliczenie go 
do wysługi emerytalnej, nawet gdyby okres ten był odnotowany 
w wykazie służbowym i udowdniony znaijdującemi się w aktach 
lub złożonemi przy zgłoszeniu dokumentami.

Wraz ze zgłoszeniem powinno nastąpić u d o w o d n i e n i e  
praw przez złożenie oryginalnych dokumentów (wzgl. zeznań świad­
ków). Jeżeli natomiast potrzebne dowody zgłoszonej służby znajdu­
ją się już w aktach osobowych, w y s t a r c z y  powołać się na nie.

Z g ł o s z e n i e  praw musi nastąpić przed 1 stycznia 1934 r. 
U d o k u m e n t o w a n i e  zgłoszenia wyjątkowo najpóźniej do 31 grud­
nia 1935.

Nie są obowiązane do zgłoszenia csoby, z któremi rozwiązano 
stosunek służbowy przed dniem 1 stycznia 1934. mt.
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Z e  sp raw  szkolnych w e  Francj i .
„(Revue U niversitaire" z m. m arca b. r. przynosi spraw ozdanie z posiedzenia 

R ady N aczelnej W ychow ania  z  d. 17 i 18 lutego b. r. Z  p ośród  pro jek tów  tam roz­
w ażanych 2 zasługują na uw agę: 1. Sprawa przyjm ow ania d o  uniw ersytetu i burs. 
2. Sprawa egzaminu z języka  now ożytnego.

W  pierw szej spraw ie obszerne przem ów ien ie w ygłosił M inister M onzie, który 
naw oływ ał do robien ia  praw dziw ej selekcji p rzy  przyjm owaniu do uniw ersytetów . 
W ch odzą  tu w  grę przedew szystkiem  w zględy budżetow e, dla których  odrzucono 
w ielu  kandydatów , a następnie kw estja istotnych zdolności do studjów  w yższych. 
W szak zaczynam y odczuw ać przepełn ienie w e wszystkich zaw odach , ku czem u 
przyczyniła  się zarów no w zm ożona liczba urodzeń, jak i kryzys ogólny. Chodzi 
w ięc o bardzo staranną selek cję  m łodzieży, nie liczba  pow inna d ecydow ać, lecz 
przedew szystkiem  jakość.

Następnie rozw in ęła  się dyskusja na temat projektu , b y  m inisterstwo oznaćzało 
coroczn ie  liczbę kandydatów  d o  przyjęcia  na każdy stop ień  nauczania. Podaw ano 
różne pTojekty badaniu stanu m ajątkow ego1 rod ziców , pozatem  podnoszono, iż in ­
terw encja  w  parlam encie m oże osiągnąć ten skutek, iż n iektórzy członkow ie będą 
protegow ali ty lko sw oich  kandydatów , lepszy już b y łb y  system  „con cou rs” .

2. Drugi projekt w prow adza egzamin piśm ienny z  języka o b ceg o  w  sekcji 
A . i B. (Sprawę tę podnieśli p rofesorow ie  szk ó ł w A lzacji, m otyw ując, że  ich u cz ­
niow ie, m imo w ysiłków  m ożeby  nie mogli tak dobrze  w ykon ać tłum aczenia, jak 
uczniow ie Środkow ej Francji, gdy tym czasem  w ypracow an ie na tem at jest łatw iej­
sze. Chodzi w ięc o sprecyzow anie  charakteru tego egzaminu. Z w rócon o  też  uwagę 
na szk oły  żeńskie, c o  do których  jednak przyznano, iż p od  w zględem  nauczania 
język ów  starożytnych, gdzie jest rów n ież okrojona ilość godzin, nie wykazują b y ­
najmniej gorszych  rezultatów , niż ch łopcy .____________  J. K .

Iłu. wśród swoich uczniów przysporzyłeś prenumeratorów  
I S K R O  N , tygodnikow i dla m łodzieży szkolnej, w ydawa­

nemu staraniem Zarządu Głów nego T. N. S. W .?
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Egzamin maturalny a samopoczuc ie  młodzieży.
W  okresie matur dużo się m ów i i pisze, zw łaszcza w prasie codziennej, na 

temat egzam inów  i ich  w artości, jak o spraw dzianów  w iedzy i rozw oju  u m ysło­
w ego abiturjentów . Są tacy, k tórzy  każdy egzamin uważają za istotną katorgę dla 
zdającego i ze wiziględu na stan podniecenia , w jakim się zdający zazw yczaj znaj­
duje, nie przyw iązują  do odp ow iedzi egzam inacyjnych żadnej wagi. Na tory nau­
k ow e próbu je  w prow adzić dyskusję w tej spraw ie prof. St. Szuman w  artykule 
p. t. „B adania nad wzruszeniem  egzam inowem  i jego w pływ em  na spraw ność 
um ysłow ą w  czasie egzam inu“ (Polskie Archiw um  Psychologji. T. V. Nr. 4j. P od ­
dał om badaniom  zd a jących  egzamin w różnych  środow iskach, w  sem inarjach nau­
czycielskich  w W olsztyn ie i Poznaniu, w gimnazjum ,SS. Urszulanek w  K rakowie, 
w reszcie w  Państw o wem  Pedagogjum  w K rakow ie i doszed ł na tej podstaw ie do 
pew nych  ob jektyw nych  w niosków  w tej dziedzinie. Najszerszy zasięg m iały w tym 
w ypadku badania zm iany pulsu w  czasie egzaminu. W ykaza ły  one, że  średnia 
arytm etyczna pulsu u zdających  egzamin w ynosi 118 uderzeń, a w ięc o  48 ude­
rzeń w ięcej, r.iż norm alnie, u sporej zaś licżby  osobników  (18,4°/o)i w aha się naw et 
w  granicach od  140 —  180, c o  św iadczy już o bardzo silnem  zdenerw ow aniu  egza­
m inowanych. Podniecenie to jest największe w chwili, gdy egzam inow any siada 
d o  egzaminu i otrzym uje pierw sze pytanie, później zaś stop niow o zm niejsza się. 
Po pięciu  minutach m ianow icie pu ls obniża się już o o k o ło  10 uderzeń, w następ­
nych zaś p ięciu  minutach następuje dalsze obniżenie o 5  uderzeń. Co najważniej­
sze zaś, niem a żadnej w spółzależności m iędzy szybkością  tętna w  czasie egzaminu 
a dobrem , w zględnie złem  przygotow aniem  przystępujących  do egzaminu. U czn io­
w ie w ybitni m ają przeciętn ie  tak sam o przyśpieszony puls, jak uczn iow ie słabi. 
Zależy to w ięc w yłączn ie  od  psychofizycznej konstytucji organizmu.

O prócz zmian w szybk ości tętna m ożna zaobserw ow ać u zdających  także 
inne zmiany fizjologiczne, w yw ołane wzruszeniem  egzam inowem , jak pew ne ślady 
cukru w  m oczu  oraz zaburzenia w  przebiegu m enstruacji u dziew cząt. Natomiast 
spraw ność um ysłow a zdaje się mimo tych dolegliw ości n erw ow ych  n ietylko nie 
zm niejszać, le cz  naw et wzm agać w  toku egzaminu, N ieliczne testy, jakie daw ał 
autor zdającym  przed  egzaminem i w toku sam ego egzaminu, wykazują większą 
liczbę trafnych rozwiązań pod czas sam ego egzaminu, niż w  okresie poprzedzają ­
cym! egzamin. W idoczn ie  w ięc maksym alne skupienie uwagi i  w oli na przedm iocie 
egzaminu przezw ycięża  narazie ow e przeszkody natury fizjologicznej i utrzymuje 
spraw ność um ysłow ą w  nałeżyteffi napięciu.

Są to, oczyw iście, spraw y, k tóre  w ym agają jeszcze w iększej liczby  badań tego 
typu, jakie dał w sw ej rozpraw ie prof. Szuman, i bardziej w szechstronnego ośw ie­
tlenia. Narazie m ożna tylko przypuszczać, że w  tw ierdzeniach  skrajnych przeciw ­
ników  jest ty lko p o łow a  praw dy. Egzamin, a zw łaszcza chw ile, poprzedzające bez­
pośrednio przystąpienie do niego są dla zdających  w ielką m ęczarnią, ale w  toku 
egzaminu następuje opanow anie w  tym  stopniu, że odpow iedzi zdających  —  w y ­
jąw szy oczyw iście  osobniki bardzo w rażliw e p o d  w zględem  nerw ow ym  —  m ogą 
b y ć  istotnym  spraw dzianem  ich1 w iedzy i zdolności. "W. S.

D la czego  zmieniono  podstawy organizacj i  roku szko ln ego .
W  pierw szym  zeszycie  tegorocznym  czasopism a „O św iata i W ychow an ie" 

K . Zbierski wyjaśnia m otywy, k tóre  skłoniły M inisterstwo W . R. i O . P. d o  zmia­
ny podstaw organizacji roku szkolnego. Z zam ieszczonej w  artykule tabelki -wy­
nika przedcw szystkiem , że czaś trwania roku szkolnego i tery} fiest, bardzo różny 
w różnych krajach, a często  naw et w  jednym i tym samym kraju, jak np. w N iem ­
czech  w idoczne są  p o d  tym  w zględem  w ielk ie różn ice. Przeciętna liczba dni szk o l­
nych waha się w  granicach od 200 do 22-0, Najmniej dni szkolnych  w ykazu je A n- 
glja, b o  ty lko 185, najw ięcej Danja i Szwajcar ja,- b o  aż 240. Podobnie rów ny jest 
czas trwania w akacyj letnich; w e  W łoszech , Rosji i Stanach Z jedn oczon ych  dosięga 
on 90 dni, w Szwajcarji kurczy  się d o  37 dni, przeciętn ie zaś zam yka się w  gra­
nicach od 40 do 60 dni. R óżn ice te  pow stają  -w związku z warunkam i klim atycz- 
nemi, ekonom icznem i i t. p. różnych krajów . Pew ien w pływ  w yw iera tu także 
organizacja pracy  szkolneji, np. istnienie dni wolnych od nauki szkolnej w każdym



tygodniu, przeznaczenie pew nych  dni lub tygodni na w ycieczk i szkolne, różne 
trwanie godzin szkolnych  i t. p. Jednem  słow em  każdy kraj organizuje sobie rok  
szkolny w  sposób, jaki mu się w ydaje najbardziej ce low y  ze w zględu  na różn o ­
rodne czynniki zew nętrzne i w ew nętrzne, z którem i szkoła musi się liczyć w  mniej­
szej lub w iększej mierze.

Cóż skłoniło nasze M inisterstwo Oświaty, że spróbow ało  rozw iązać ten trud­
ny problem  in a c z e j niż to  b y ło  dotych czas? Przedew szystkiem  w zględy higienicz­
ne. Badania lekarskie w ykazują m ianowicie, że dłuższe okresy w ypoczynku , ch o­
ciażby b y ły  naw et rzadsze, dodatniej w pływ ają na rozw ój fizyczny  m łodzieży, niż 
w ypoczynk i częste, lecz krótsze. Stąd dążność d o  stw orzenia d łuższych  feryj z i­
m ow ych i  letnich kosztem  krótszych  okresów  w ypoczyn k ow ych , rozstrze lo ­
nych na przestrzeni ca łeg o  roku szkolnego. Następnie w iadom o1, że druga p o łow a  
czerw ca to  okres najsilniejszego nasłonecznienia i najdłuższych dni. Przesunięcie 
w ięc feryj letnich o  dwa tygodnie w cześn iej zapewnia dzieciom  i m łodzieży w yzy ­
skanie dla zdrow ia tych dobrodziejstw , jakie dają długie i  słoneczne dni1 czerw co ­
we. O bok  w zględów  higjenicznych pew ną rolę odegrały tu także w zględ y  natury 
polityczno-szkolinej. W prow adzen ie feryj zim ow ych pozw ala m ianow icie na u jed­
nostajnienie okresów  feryj św iątecznych  w calem  Państwie, gdy dotychczas w  w o ­
jew ództw ach  w schodnich  i n iektórych  p ołu dn iow ych  spraw a ta ze  w zględu na o d ­
rębność religijną w yglądała inaczej, niż w reszcie kraju. W reszcie  w prow adzenie 
dw óch  rodzajów  feryj pozw ala  na bardziej rów nom ierny podział roku  szkolnego 
na p ó łrocza  i okresy, z k tórych  dw a pierw sze trw ają p o  dw a m iesiące, dwa na­
stępne p o  dw a i p ó ł miesiąca,

Jak każdy system , tak o czy w iśc ie  i ta reform a nsa sw oje  ujemne strony, na 
które nie zam yka oczu  autor,artykułu , W  szczególności nasuwa w  tym w ypadku  
trudności sprawa dożyw iania i op iek i nad tem i dziećm i, k tóre  n ie będą  m ogły  
spędzić feryj zim ow ych poza  domem. Jest to  jednak —  zdaniem  autora —  kw estja 
należytej organizacji tych spraw przy p om ocy  nauczycieli i  społeczeństw a, która 
zczasem pow inna dop row adzić do organizowania kolon ij czy  półkolon ij zim ow ych 
na tych sam ych podstaw ach, na iakich 'dzieje się to  w okresie w akacyj letnich.

- — — —  W . S.

T r z y  z j a z d y .
VII Międzynarodowy Zjazd Historyków w Warszawie.

W  dniach 21 do 28 sierpnia 1933 roku  odbędzie  się w  W arszaw ie VII M ię ­
dzynarodow y Z jazd H istoryków . Zgodnie z już ustaloną tradycją  jedna z seikcyj 
Kongresu, a m ianow icie Sekcja  X IV  pośw ięcon a  będzie  nauczaniu historji.

Sprawie realizacji i form  w sp ółp racy  m iędzynarodow ej p ośw ięcon y  będzie 
szereg referatów  i przem ówień; m. in, p , Otlet, dyrektor iMundaneum, w ygłosi 
referat o  A tlasie  C yw ilizacji Pow szechnej, p. J . Krasicka —  o wym ianie m iędzyna­
rod ow ej p om ocy  szkolnych , p. H. Radlińska —  o w spółp racy  historyka i pedagoga, 
referaty pp. R . A ltam iry i M. Lheritiera om ów ią kw estje pod ręczn ik ów  szkolnych.

O brady nad sprawam i dydaktycznem i postanow iono skupić dook o ła  szeroko 
u jętego zagadnienia konkretyzacji (referaty p. W . K napow skiej, p. J. M alye 'go 
i p . iC. N ankego). R ów nież w  związku z tern K om itet O rganizacyjny S ekcji XIV 
zam ierza przygotow ać pokaz p om ocy  naukowych, p od ręczn ików  szkolnych , oraz 
udostępnić członk om  K ongresu  zw iedzen ie czynnych  p racow n i h istorycznych.

Zagadnienia konkretyzacji będą uw zględniały wszystkie stopnie nauczania 
p oza  niższem , średniem  i w yższem  także ośw iatę pozaszkolną  (referaty przedsta­
w iciela  B rytyjskiego Instytutu K ształcenia D orosłych ).

Spraw ie nauczania historji na stopniu w yższym  są pośw ięcon e  dwa referaty: 
p. M. Handelsm ana i p. C. Vinas M ey'a . W  związku z  tern będzie postaw ione n ie ­
zm iernie w ażne zagadnienie kształcenia nauczyciela  historji, dające mu od p ow ied ­
nie przygotow anie naukow e i dobrą znajom ość n ow ych  wym agań dydaktyki. K w e­
stja przygotow ania historyka do zaw odu  nauczycielskiego, oraz kw estja um ożliw ie­
nia mu p racy  naukowej jest jednym  z postulatów  wym aganych, lecz nie zrealizow a­
nych dotychczas.

D la um ożliwienia jak najszerszym  w arstw om  nauczycie li w zięcia  udziału 
w  obradach  Zjazdu M inisterstwo W . R . i O. P. w yda ło  d o  K uratorjów  okólnik, 
w którym 1 zezw ala na udzielanie po okazaniu karty uczestnictw a czynnym 1 nauczy­
cielom  urlopów  na czas trwania Kongresu. W śród  przew idzianych  dotychczas
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ułatwień dla człon k ów  w ym ienić należy 50%  zniżki na kolejach  polsk ich  w  obie 
strony, znaczne ulgi w taksie hotelow ej (udostępniony zostanie dla gości Dom  
A kadem icki i H otel1 Sejm ow y), bezp łatn y wstęp d o  M uzeów , na W ystaw y Sztuki 
i t. p. W  8-yrn dniu Zjazdu projektow ana jest w ycieczk a  do K rakow a i W ie ­
liczki’, oraz p o  zam knięciu obrad —  4 w ycieczk i: do Zakopanego, L w ow a, W ilna 
i Gdyni,

Zgłoszenia na K ongres oraz prośby o inform acje należy k ierow ać na ręce  
G en. Sekretarza Kom it. Org, p. dra T. M anteuffla, W arszawa, U niw ersytet; w spra­
w ie  czynnego udziału  w  obradach  Sekcji X IV  (referaty, przem ów ienia, dyskusja) 
należy  się zw racać do p rzew odn iczącego Sekcji prof, H. Radlińskiej, W arszawa, 
O paczew ska 2a, W olna W szechn ica  Polska lub do sekretarza sek cji p. W . M osz­
czyńskiej, W arszaw a, K ujaw ska 3,
II Zjazd neofilologów.

Dn. 9— 11 kw ietnia od b y ł się w K rakow ie II Z jazd N eofilo logów  polskich, 
obesłany jak na dzisiejsze czasy bardzo licznie.

Z jazd 'otw orzył prezes Polskiego T ow arzystw a N eofilologicznego prof. 
Z. Łem picki, p oczem  p od  przew odn ictw em  prof. D yboskiego z K rakow a rozp o­
czę ły  się obrady. D oty czy ły  one głów nie now ych  program ów  języków  obcych , 
z którem i zapoznali obecn ych  przedstaw iciele M inisterstwa W . R. i O. P. R eferaty 
w yw oła ły  ożyw ioną dyskusję, w  której jako ujemną stronę podnoszono to, iż nauka 
jeżyka obcego  rozp oczn ie  się obecn ie dopiero w  13-ym roku życia  ucznia, a w ięc 
w  wieku, gdy zdolności n aśladow niczo-recepcyjne dziecka już się zmniejszają, i że 
nauka ta będzie m usiała być  bardzo skondensow ana. D odatnią stroną now ych  p r o ­
gram ów jest w prow adzenie przez M inisterstwo W . R. i O. P. drugiego języka o b ce ­
go do liceów  (Villi i VIH klasie gimnazjum dzisiejszego), co  spełn ia  pon iekąd dezy­
deraty Polskiego T ow arzystw a N eofilo logicznego. Z jazd pow zią ł szereg  rezolucyj, 
m iędzy innemi o  kon ieczności w yjazdów  zagranicę nauczycieli język ów  obcych .

(Szereg św ietnych referatów  z dziedziny literatury francuskiej, niem ieckiej 
i angielski ej1 da ły  uczestnikom  m ożność w ysłuchania najlepszych prelegentów - 
n eofilo logów ; od byw ały  się one przew ażnie w  językach  obcych . Przedstawienia 
teatralne m łodzieży  w  języku obcym , lek c je  p ok azow e w  szkołach  krakow skich, 
w reszcie zebranie tow arzyskie dopełn iły  m iłej ca łości, to też uczestn icy żegnali 
się z żalem, ob iecu jąc za 2 lata. spotkać się tym razem  we L w ow ie.
VI Zjazd nauczycieli geograiji.

=  Kom itet organizacyjny, w yłon iony przez V  ogólnopolsk i zjazd nauczycieli 
geografji, 'organizuje w czasie  Z ie lonych  Świąt, t. j. w dniach 4 —  6 czerw ca  b. r. 
w  W arszaw ie VI ogóln opolsk i Z jazd n auczycieli geografji.

W  program ie Zjazdu przew idziane są: w yk łady  naukow e na tem at: a) W ar­
szaw a— 'Stolica Państwa, b) W isła  i jej dolina, a  w razie ukazania się now ych pro­
gram ów nauczania geografji odpow iedni referat, oraz w ycieczk i p o  W arszaw ie 
i jej okolicach , zw iedzanie pracow ni geograficznych i lekcje  pokazow e.

(Ustalono następujące tem aty ob ra d  sekcyf dydaktycznych  i ogólnych : 
1) W sp ółczesn e  m etody nauczania z punktu w idzenia w artości dydaktycznych g e o ­
grafji, jako przedm iotu  nauki szkolnej. 2) U w zględnienie zagadnień gospodarczych  
w  nauce geografji w  szkołach  ogólnokształcących- 3) Nauczanie geografji w  środ o­
w iskach w ielkom iejskich. Zgłoszenia  uczestnictw a należy dokonać przez nadesłanie 
K om itetow i O rganizacyjnem u (Karowa Nr. 31, Polskie Tow arzystw o K rajoznaw cze) 
w ypełn ionej dek laracji oraz w płacen ie w pisow ego w  w ysokości 3 zł. na konto 
P. K . O. Nr. 41,-494.

R ozw iązan ie  Koła T. N. S. W. w Bydgoszczy.
Pełny Zarząd Główny T. N. S. W . na posiedzeniu dnia 9 kwiet­

nia r, b. w obecności i po wysłuchaniu wyjaśnień przedstawiciela Koła 
Bydgoskiego p wziął wszystkiemi głosami przeciwko 2 uchwałę o roz­
wiązaniu Koła T. N. S. W . w Bydgoszczy w myśl art, 54 Statutu na 
wniosek Zarządu Okręgowego w Poznaniu.

Było to ostatecznem posunięciem względem Koła, które od dłuż­
szego czasu nie spełniało swych organizacyjnych obowiązków i wzglę­



dem którego wyczerpane już zostały wszelkie środki, zmierzające do 
przywrócenia prawidłowego toku czynności w Kole. Było to również 
bodajże pierwsze tego rodzaju zarządzenie w dziejach T. N. S. W . 
i dlatego sprawa zasługuje na bliższe rozpatrzenie.

Koło w Bydgoszczy od 1930 r. nie wpłacało składek członkow­
skich ani do Zarządu Głównego, ani do Zarządu Okręgowego. Według 
posiadanych przez Zarząd Główny wiadomości składki od członków 
były regularnie ściągane, lecz nie -były odsyłane właściwym Zarządom. 
Wbrew wyraźnej woli tych Zarządów składki były zatrzymywane 
w Zarządzie Koła i według oświadczeń przedstawicieli tego Zarządu 
przekazywane na potrzeby gimnazjum żeńskiego w Bydgoszczy. Gim­
nazjum to zostało powołane do życia pod egidą Kola! T. N. S. W . 
w Bydgoszczy -przez grono osób bez żadnego zresztą (formalnego) ze 
strony Zarządu Głównego upoważnienia.

Samemu tylko Zarządowi Okręgowemu winno jest Koło Bydgo­
skie około 1000 zł. Na prośby przedstawiciela Koła Bydgoskiego Za­
rząd Główny na posiedzeniu dnia 26 października 1930 r. uchwalił 
udzielić temu gimnazjum za pośrednictwem Zarządu Koła subwencji 
na zakup inwentarza szkolnego i pomocy naukowych, uważając, że mo­
że ono rozwinąć się w pożyteczną -placówkę.

Określenie terminów, sum i warunków subwencji Zarząd Główny 
w zupełności oddał Prezydjum Zarządu Głównego, określając tylko 
maksymalną granicę subwencji do 12.000 zł. Błędna interpretacja tej 
uchwały przez Koło Bydgoskie, jakoby uchwała zawierała zobowią­
zanie bezwarunkowe do wypłaty całej sumy, nie miała podstawy ani 
w protokóle, ani w pismach Zarządu.

Prezydjum Zarządu Głównego zgodziło się już w listopadzie 
r. 1930 udzielić pierwszej raty subwencji w kwocie 2.000 zł., stawia­
jąc konkretne warunki dokładnego wyszczególnienia, nai jakie inwe­
stycje przeznaczona jest wymieniona suma, a następnie dostarczenia 
Zarządowi Głównemu kopij rachunków.

Niestety, warunki te nie zostały dokładnie spełnione ani natych­
miast, ani później, choć subwencja została na usilne urośby przeka­
zana'.

Zarząd Koła następnie począł samowolnie zatrzymywać składki 
członkowskie, obracając je, jak to od czasu do czasu przedstawiciele 
Koła -oświadczali, na ogólne potrzeby wspomnianego gimnazjum na 
poczet przyszłego subsydjum. Zarząd Główny tego stanu rzeczy nie 
akceptował i, nieustannie protestując, dopominał się o wpłacanie za­
ległości.

W  dążeniu jednak do uregulowania anormalnego stanu rzeczy, 
który w ciągu szeregu miesięcy nie wytworzył, pełny Zarząd Główny 
na posiedzeniu 2 lutego 1932 r. upoważnił Prezydjum Zarządu Głów­
nego do zaliczenia zaległych składek Koła Bydgoskiego na1 poczet no­
wej raty subwencji, jeżeli Koło Bydgoskie wystąpi w tej sprawie 
z wnioskiem, a więc tern samem podporządkuje się warunkom, na 
jakich poprzednio subwencja była przyznana, i zobowiąże się do re­
gularnego wpłacania dalszych składek od 1 stycznia r. 1932.

Koło Bydgoskie z wnioskiem o zaliczenie zaległych składek na
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rachunek subwencji wystąpiło i w marcu 1932 r. przed Walnem Zgro­
madzeniem Towarzystwa, które odbyło się w czasie feryj wielkanoc­
nych nadesłało składki członkowskie za s t y c z e ń  tegoż roku, pisząc: 
„kwoty te prosimy przyjąć jako dowód naszej dobrej woli i chęci zasto­
sowania się do wyrażonych w ostatniem piśmie Zarządu Głównego wa­
runków, któreśmy zaakceptowali i które wypełnić pragniemy; zbie­
ranie pieniędzy za luty jest w toku“ . Kwotę więc 4.424 zł. 60 gr. za­
ległych do Zarządu Głównego składek członkowskich za r. 1930 i 1931 
zaliczono Kołu na rachunek subwencji dla gimnazjum.

Zgłoszonej przez Koło Bydgoskie nowej prośbie udzielenia je­
szcze dalszej subwencji w kwocie 2.000 zł., pełny Zarząd Główny na 
posiedzeniu w dniu 1 kwietnia 1932 r. odmówił, odkładając rozpatrze­
nie sprawy na później po 1 lipca i uzależniając decyzję od wypełnia­
nia przez Koło zobowiązań finansowych względem Zarządu Głównego.

Koło Bydgoskie jednak przestało wykonywać przyjęte na siebie 
zobwiązanie dalszego regularnego uiszczania składki. W  końcu wrze­
śnia 1932 r. znowu Zarząd Koła Bydgoskiego wystąpił z propozycją 
odroczenia wpłacania do Zarządu Głównego składek na kilka miesię- 
cy, gdyż wszystkie bieżące składki, od lutowej poczynając, zostały 
przekazane —  jak można było domyśleć się z listu —  na cele gim­
nazjum.

Widząc nieprawidłowe funkcjonowanie Zarządu Koła w niedo­
trzymywaniu swych zobowiązań i w jaskrawem nadużywaniu zaufa­
nia Zarządów Głównego i Okręgowego przez przetrzymywanie inka­
sowanych dla tych Zarządów składek wbrew ich wyraźnej woli, pełny 
Zarząd Główny w dniu 16 października 1932 r. na podstawie art. 54 
Statutu polecił Zarządowi Okręgowemu w Poznaniu zawiesić Zarząd 
Koła w Bydgoszczy, wyznaczyć Zarząd czasowy i przeprowadzić no­
we wybory.

W  myśl powyższego odbyło się 5 listopada 1932 r. Nadzwyczajne 
Walne Zebranie Koła w Bydgoszczy. Mimo zwrócenia przez delega­
tów Zarządu Okręgowego uwagi członkom na pełną ich odpowiedzial­
ność za czynności nowoobranego Zarządu, zebrani przez aklamację 
wybrali Zarząd w poprzednim składzie, nie nakładając nań żadnych 
zobowiązań.

Nowoobrany Zarząd w piśmie z dnia 15 listopada zawiadomił 
o swej uchwale wznowienia regularnego wpłacania składek członkow­
skich do Zarządu Głównego od 1 grudnia r. 1932. W  sprawie zaległości 
zaś wysunął propozycje, które jednak Zarząd Główny uznał za nie­
odpowiednie. Ale własnej uchwały Zarząd Koła znowu nie wykonał. 
Tylko dnia 20 grudnia bezpośrednio przed dorocznem Walnem Zgro­
madzeniem T. N. S. W . w Warszawie wpłacono niepełną jednomie­
sięczną składkę członków Koła Bydgoskiego do Zarządu Głównego, 
poczem powrócił dawny stan rzeczy.

Dnia 15 lutego odbyło się doroczne Walne Zgromadzenie Koła 
Bydgoskiego, które znowu poleciło Zarządowi Koła zabiegać o prze­
znaczenie zaległych za rok 1932 oraz wszystkich dalszych składek za 
r. 1933 na rzecz gimnazjum. Uchwała ta nietylko jaskrawo podkre­
ślała nierzeczowość wszystkich wogóle dawniejszych oświadczeń Za­
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rządu Koła Bydgoskiego o „samcstarczalności“ już budżetu gimna­
zjum, ale i dowodziła braku troski o spełnianie statutowych obowiąz­
ków przez Koło. Uchwała ta wskazała, że w Kole Bydgoskiem nastą­
pił całkowity zanik poczucia organizacyjnego, że sytuacja jest bezna­
dziejna, gdyż nieodpowiedzialne postępowanie Zarządu Koła znajdu­
je oparcie w Walnem Zgromadzeniu Koła, które nie umie oderwać 
się od partykularnych egoistycznych interesów, sprzecznych z dobrem 
całego Towarzystwa.

Na wezwanie Zarządu Głównego raz jeszcze zainterweniował Za­
rząd Okręgowy w Poznaniu, wysyłając do Zarządu Koła Bydgoskiego 
ultimatum z zagrożeniem konsekwencjami art. 54 Statutu, a gdy to 
nie dało rezultatu, przedstawił wniosek o rozwiązanie Koła.

Otrzymane zaś w tym czasie sprawozdanie rachunkowe Koła Byd­
goskiego ujawniło w bilansie szkół, prowadzonych pod egidą Koła, 
włączony do ogólnego bilansu Koła, nieoględną gospodarkę Zarządu 
tych szkół, wyrażającą się w bardzo znacznej nadwyżce pasywów szkół 
nad aktywami i słabych wogóle aktywach. Nie obciąża wprawdzie ten 
stan rzeczy Towarzystwa, jako całości, gdyż Zarząd Główny, jedyny 
statutowo prawny przedstawiciel Towarzystwa, żadnych upoważnień 
Zarządowi Koła Bydgoskiego do zaciągania wiążących zobowiązań 
nie dawał i jako prawny właściciel czy koncesjonarjusz szkół nie wy­
stępował, Ale tolerowanie przez Koło Bydgoskie takiej gospodarki 
w instytucji, będącej pod jego opieką, zachwiało ostatecznie zaufanie 
Zarządu Głównego do całego Koła.

Cały ten splot okoliczności został przedstawiony na posiedzeniu 
pełnego Zarządu Głównego wraz wnioskiem Zarządu Okręgowego 
o rozwiązanie Koła i spowodował wspomnianą wyżej prawie jedno­
myślną uchwałę.

Koło w Bydgoszczy istnieć przestało. Zarząd Okręgowy przepro­
wadzi ostateczną likwidację Koła. Dotychczasowi zaś członkowie będą 
mogli nanowo wstąpić do Towarzystwa narazie jako członkowie przy 
Zarządzie Głównym, by później utworzyć z zachowaniem odpowied­
nich przepisów Statutu nowe Koło.

Dotychczasowe Koło Bydgoskie należało w Towarzystwie do tak 
zwanej „opozycji“ na Walnych Zgromadzeniach, dążąc do reorgani­
zacji Towarzystwa w duchu syndykalistycznym. Dla reprezentowanej 
jednak przez siebie idei nie zdołało ono pozyskać większości mimo 
dość gwałtownych i niezawsze usprawiedliwionych metod działania. 
Projekt nowego statutu, opracowany przez Koło na jedno z Walnych 
Zgromadzeń, został odrzucony.

Swemu „opozycyjnemu“ charakterowi Koło zawdzięczało w du­
żym stopniu tolerancyjny stosunek do niego Zarządu Głównego, który 
z jednej strony nie chciał uchodzić za prześladowcę opozycji, a z dru­
giej przypuszczał, że uda mu się znaleźć dla energji i ambicyj Koła 
czy jego jednostek właściwe ujście. Z tego też powodu dwukrotnie Za­
rząd Główny w r. 1932 potraktował poważnie „skruchę" Koła, okazy­
waną tuż przed Walnemi Zgromadzeniami Towarzystwa w postaci wpła­
cenia jednej składki i obietnicy „poprawy“ , choć wyglądało to raczej
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na manewr, i choć należało Kołu odmówić udziału w Walnem Zgroma­
dzeniu,

Tolerancja jednak Zarządu Głównego doprowadziła tu raczej do 
jawnej już niekarności, do bezwzględności w wymuszaniu na ogóle 
członków Towarzystwa specjalnych świadczeń dla jednego tylko za­
ścianka Wbrew uchwalonemu przez Walne Zgromadzenia prelimina­
rzowi wpływów i wydatków. Wytworzył się stan anarchji, który zaczął 
działać zaraźliwie już i na inne ośrodki. To też ostatnie Walne Zgro­
madzenie zwróciło na to uwagę i wezwało Zarząd Główny do czujno­
ści, uchwalając interpretację art. 17 punkt 6 Statutu.

Zarząd Główny wypełnił swój obowiązek.

K o m u n i k a t y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T. N. S. W.
Posiedzenie Prezydjum w dniu 4 maja.

1. P rzyjęto d o  w iadom ości spraw ozdanie kol. St. K w iatkow skiego z d ok o ­
nanej lustracji rob ó t budow lanych  w  dom u w ypoczyn kow ym  T. N. S. W . w  K ry ­
n icy i uchwialono otw arcie sezonu  w ypoczyn k ow ego  w dom u w  K ryn icy w  dniu 
1 liipca r. b., pow ierzenie adm inistracji tego dom u Prezesowi K oła T. N. S. W . 
w  Nowym  Sączu kol, K. Go lachowski emu i obrócen ie tegorocznego dochodu  z d o ­
mu na zakup inwentarza ruchom ego. N adto postanow iono ogłosić konkurs na na­
zw ę dom u T. N. S. W . w  K ryn icy  i w yznaczono, jako termin nadsyłania projektów ,
dzień  1 czerw ca r. b. (patrz str. 189).

2. W ysłu ch an o spraw ozdania kol. St. K w iatkow skiego o przebiegu  obrad  
W alnego Z jazdu  Okręgu K rakow skiego T. N. S. W ., odbytego w  dniu 30.IV.

3. K ol. W ł. K opczew ski z łoży ł spraw ozdanie z  przebiegu  posiedzenia W al­
nego Zgrom adzenia akcjonarjuszów  sp, akc. „K siążn icy-A tlasu  T. N. S. W ."  we 
Lw ow ie w dniu 29 kwietnia r. b.

4. O m aw iano spraw ę sposobu  i term inu rozw iązania K oła  Bydgoskiego 
w  zw iązku z bytnością  delegatów  tego K oła  w  Zarządzie G łów nym  w W arszaw ie 
oraz pism  Zarządu Okręgu Poznańskiego w  tej spraw ie i postanow iono dążyć do 
zakończenia likwidacji.

5. W ysłuchano i przyjęto d o  w iadom ości kom unikaty sekretarza general­
nego w  spraw ie ponow nego złożenia  m em orjału do M inisterstwa W . R. i O. P ., 
dotyczącego poparcia  sprawy zniżek k ole jow ych  dla  nauczycieli szkół pryw at­
nych, oraz w  spraw ie wysłania odpow iedzi na kw estjcnarjusz M iędzynarodow ego 
Biura Związku N auczycieli Szkół Średnich.
Konferencje delegacji T. N. S. W . w Ministerstwie W . R. i O. P.

Z pow od u  obfitości materjału spraw ozdaw czego dop iero dziś pom ieszcza­
my wzm iankę o konferencji z P. D yrektorem  Szkolnictw a O gólnokształcącego, 
dr. M . M endysem , k tórą  odby ła  delegacja  prezydjum  T. N. S, W . w osobach  
sekretarza generalnego T, M ikułow skiego oraz prezesa  K oła  W arszaw skiego 
kol, M . Tazbira w dniu 12 kw ietnia b. r.

Delegaci przedstaw ili sytuację weteranów  szkolnictw a, z łoży li ca ły  w  tej 
spraw ie m aterjał i prosili o p op arcie  spraw y ich zaopatrzenia w  związku z n ie­
dawną rezolucją  sejm ow ą. P rócz tego prosili delegaci o przyśpieszenie ro zp o ­
rządzeń w ykonaw czych  w sprawie wykonania noweli do Pragmatyki1 N auczyciel­
skiej, szczególn ie zaś przepisów  dyscyplinarnych oraz przepisów , dotyczących  
kw alifikow ania nauczycieli i przedstaw icieli, kilka przykładów  przykrości, na jakie 
narażone jest nauczycielstw o w  związku z brakiem odnośnych przepisów .

W  dalszym  ciągu poruszyli delegaci sprawę zniżek koleijowych dla nauczy­
cieli szk ół pryw atnych  oraz dla kontraktow ych nauczycieli szk ó ł państw ow ych, 
w  której to spraw ie T, N. S. W . św ieżo zn ów  interw eniow ało w  M inisterstwie 
Kom unikacji. D elegaci prosili ponow nie o pop arcie  spraw y przez Min. W . R. 
i O. P. Ponadto delegaci przypom nieli spraw ę zwalniania dzieci nauczycieli 
szk ół średnich od  czesnego oraz spraw ę zniesienia ograniczeń w  stosow aniu 
art. 107 Ustawy U posażeniowej.
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W  związku z zam ierzonem i pańatw ow em i kunsami wakacyjnem i, k tóre mają 
zapoznać nauczycielstw o z now em i programam i, delegaci ośw iadczyli gotow ość 
ewentualnego zorganizowania takiego kursu in form acyjnego w  miesiącu maju, 
czerw cu lub wrześniu kosztem T. N. S. W . dla nauczycieli warszawskich, którzy 
z  jakiegokolw iek względu nie będą m ogli uczestniczyć w  kursach w akacyjnych , 
oczyw iście, o  ile nie by łyb y  dla nich zorganizowane odpow iedn ie  kursy państwowe 
w ciągu roku szkolnego,

P • D yrektor M endys w ysłuchał życzliw ie życzeń  delegacji T. N. S. W ., 
udzielił w ielu  cennych  w yjaśnień oraz przyrzek ł w  miarę m ożności uwzględnić 
n iektóre z podniesionych  postulatów  i życzeń  T. N, S. W .

D o m  w y p o c z y n k o w y  T. N. S. W. w Krynicy.
Pierw szy sezon  w  now ym  własnym  D om u W ypoczynk ow ym 1 T. N. S. W , 

w  K rynicy rozp oczn ie  się dnia 1 lipca 1933 i trwać będzie do 1 kw ietnia 1934 r o ­
ku, W  sezon ie głów nym , t. j. od  1 lip ca  d o  20 sierpnia, op łaty  za pok o je  w ynosić 
b ęd ą  od  2.50 zl. do 4 zl. dziennie, zależnie od  po łożen ia  i w ielk ości pokoju  (zazna­
czam y, że  pok oje  są duże i przew ażnie z balkonam i). D o tych  dochodzi: 50 gr. za 
k ażd e  łóżk o  i 10°/o na służbę. Kilka p ok o i rezerw uje się specja ln ie dla członków  
Okręgu K rakow skiego. O d 20 sierpnia będą ce n y  znacznie zniżone, o czem  zgłasza­
ją cy  się p o  term inie 20 sierpnia zostaną pow iadom ien i listow nie. P ok oje  są  um e­
b low ane i  z  pościelą.

Zgłoszenia  należy  nadsyłać p od  adresem : prof. Kazim ierz G olachow ski, N o­
w y  Sącz, K ościuszki L. 11 do dnia 25 maja b. r. W zgłoszeniu należy dokładnie p o ­
d a ć: 1) im ię, nazw isko i dokładny adres; 2) liczbę osób, k tóre  mają korzystać z p o ­
k o ju ; 3) datę przyjazdu i w yjazdu  z  K ryn icy; 4) czy  dane o so b y  korzystać będą 
tylko ze  śniadania, czy  też z ca łego  utrzymania; 5) określić jaki ma b y ć  pokój 
i na k tórem  piętrze {budynek stoi przy  u licy  Leśnej, posiada dw a piętra i p o d d a ­
sze), k o led zy  z O kręgu K rakow skiego zech cą  pod ać, czy  p łacili daninę na Dom  
W y poczynk ow y, w tym  wypadku bow iem  korzystać będą z praw a pierw szeństw a.

Po otrzym aniu odpow iedzi należy  w p ła cić  za łączonym  czek iem  na P. K . O. 
należność za  m ieszkanie w  term inie do 15 czerw ca  r. b. O ile do tego czasu należ­
n ość za m ieszkanie nie zostanie w płacon a  ca łkow icie , A dm inistracja dom u odda 
m ieszkanie innym zgłaszającym  się członk om  T. N. S. W .

Konkurs na n a zw ę  Domu W y pocz ynko w eg o  T. N. S. W.  
w Krynicy.

Zarząd G łów ny ogłasza konkurs na nazwę Domu W y p oczy n k ow ego  w K ry­
nicy. N azw a pow inna być niebanalna i, o ile możności!, zw iązana z charakterem  
regjonalnym  m iejscow ości. Jako nagrodę, Zarząd G łów ny przezn aczył bezpłatny 
m iesięczny pob yt w  Dom u W ypoczynk ow ym  w  K ryn icy  w sezon ie bieżącym . T er­
min nadsyłania p ro jek tów  •—- 1 czerw ca  1933 r. Zarząd G łów ny przypom ina, żc 
w  r. 1929 ogłosił p od ob n y  konkurs na nazw ę D om u W y p oczy n k ow ego  na Helu 
i w tedy została  w yróżniona, dziś tak popularna nazw a: „Jantarow a C hecza", k tó ­
rej autorem  b y ł kol. K azim ierz M issona z  Brzeska.

Z ż y c i a  T.  N.  S.  W.
Z Walnych Zgromadzeń Kół T. N. S. W .

Z  obfitego m aterjału, nadsyłanego nam p rzez poszczególn e K ola , tylko 
część z braku m iejsca m ożem y p om ieścić  w  „P rzeg lądzie". Przykro nam, 
że w  n iektórych  w ypadkach  dajem y maiterjał z dość znacznem  opóźnieniem . 
Z zarządów  ukonstytuow anych na r. 1933 w ym ienim y K o ł o  K  r  a k  o w  s  k i e, które 
o d b y ło  W alne Zgrom adzenie w  dniu 25 m arca i ukonstytuow ało Prezydjum  
w dotychczasow ym  składzie: prezeis dyr. W l, 'Rutkowski, sekretarz ks. dr. 
J. S zym eczko, skarbnik k ol. J. Turek, gospodarz: dir. J. M om ot,

Z  tegoż O k r ę g u  K r a k o w s k i e g o  nadesłało nam spraw ozdanie 
z przebiegu  W . Zgrom adzenia K o ł o  Ż y w i e c k i e .  Prezesem  jest obecn ie 
kol. dyr. Bron. Nowak, w iceprezesem  ks. A nt. Feliks, sekretarzem  kol, J. N a­
m ysłowski. W  K ole B o c h e ń s k i e m  zosta ł prezesem  kol. J. Stokłosa, w ice ­
prezesem  kol. J. Stankiew iczówna, skarbnikiem  kol. A . Stepaóczak, sekretarzem  
kol. L. W ojtyżanka, w  K o le  O s t r o w i e c k i e m  prezesem : kol. K. Stern-
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purski, w iceprezesem  kol. J. iRosłoński, skarbnikiem  kol. R. Pyć, sekretarzem  
kol. H. Krasnowolska.

K o ł o  P o z n a ń s k i e  prosi nas o zaznaczenie, że rozporządza  obecn ie 
lokalem  z  jedmem m iejscem  noclegow em , z k tórego  m ożna korzystać ty lk o  po 
uprzedniem  zawiadom ieniu listow nie łub osob iście  w  godzinach dyżuru. Dyżury 
■odbywają się codzienne o d  g. 18— 19 z wyjątkem  niedziel w lokalu przy  ul. 
Strzeleckiej 33. P rezesem  K o ła  jest jak w  r. ub. kol. A dam  M iętus1, w icep reze ­
sem kol. T. Kuchinka, skarbn. kol. B. Stankiewicz, sekr. kol. J. Tom aszko.

K e t o  w  K a t o w i c a c h  dokon ało  w  r. b. zmian personalnych w  pre- 
zydjum . Prezesem1 został kol. E. W azl, sekr. kol. F. Garycki, skarbn. kol. J. Dąbrowa.

K o ł o  w  G d y n i  p ow o ła ło  na prezesa  kol. inż. H. K ossakow skie­
go, na zastępcę dr. A l. M ajew skiego, na skarbnika kol. Z. Kozińskiego, a na se­
kretarza kol. A . Pałęckiego. W  T o t u n i  u został w dalszym ciągu prezesem  kol. 
M. K w iatkow ski, w icep rezem  koli1, dyr. T. Targowski; sekretarzem  jest kol. dr. Z. 
K aczm arek, a skarbnikiem 1 kol. M . Jamrosz.

Z O k r ę g u  L w o w s k i e g o  podajem y narazie dane z 5 K ół.
Kcło w Drohobyczu odbyło  w  dniu 2 marca 1933 r. W alne Zgrom adzenie 

członków , na którem  po przyjęciu  do w iadom ości sprawozdania Zarządu z czyn ­
ności K oła za rok  4932 i udzieleniu absolutorium  ustępującem u Zarządow i, d ele­
gaci K o ła  prof, M ściw ujew ski i dyr. Kaniowski przed łożyli1 spraw ozdanie z prze ­
biegu obrad i nastrojów  na W alnem  Zgrom adzeniu w W arszaw ie, poczem  w ybrano 
Zarząd na r. 1933 z prezydjum  w  następującym składzie: prof. W . M oroń  —  prze­
w odn iczący , dyr. T. Kaniowski —  zastępca  przew odn iczącego, dr, B, M antel —  
sekretarz, J. G roński —  skarbnik. Na zw yczajnem  posiedzeniu K ota w  dniu 9 
marca '1933 r, delegaci K oła : prof, M ściwujewski, Stinsing oraz dyr. Kaniowski 
przedstaw ili w yczerpu jące sprawozdanie z przebiegu W alnego Zgrom adzenia O krę­
gu T. N. S. W . w e L w ow ie, odbytego dnia 5 m arca 1933 r. u sta lono odpow iedzi 
na kwest'ionarjusz Zarządu G łów nego w  sprawie reorganizacji „Przeglądu Peda­
gogicznego" oraz u łożono program  czynności na r, 1933.

Koło w Jarosławiu od b y ło  w ciągu ubiegłego roku 6 zw yczajnych  zebrań 
plenarnych i 4 posiedzenia Zarządu. N adto od b y ło  K olo  jedno nadzw yczajne W a l­
ne Zgrom adzenie. Przedm iotem  obrad b y ły  spraw y b ieżące ; na dw óch  zebraniach 
w ygłoszono referaty treści pedagogiczno-dydaktycżnej, Na W alnem  Zgrom adzeniu 
w dniu 24 lutego udzielono absolutorjum  ustępującem u Zarządow i i w ybrano n o­
w y Zarząd w  dotychczasow ym  składzie: ,prezes, kol. A nt. B ryzek, w iceprezes kol. 
K . Firganek, sekretarz k o l. ks. J. Szypuła, skarbnik kol. T. Tenczorow ski.

Koło w Przemyślu nadesłało nam w yciąg  ze  sprawozdania za  II p ó łrocze  
r 1932. W  tym  czasie odbyłp  się 1 posiedzenie Zarządu i 2 posiedzenia pełnego 
K oła. Jedno posiedzen ie pełnego Kota wypełniła1 dyskusja nad referatem  kol. A . 
S kow ronka o sam orządzie szkolnym , na drugiem zebraniu prezes  K oła , kol. dyr. 
Z. Skoreki, zagaił dyskusję na tem at: „U czen ie  się pod1 kierunkiem  w  szkołę  śred­
niej". P o  referatach  odbyła  się dyskusja, w  k tó re j prawie w szyscy  ob ecn i brali' 
żyw y udział. K o ło  ma 2 sek cje : polonistyczną i neofilologiczną. Sekcja p o lon i­
styczna zorganizow ała 2 zebrania z  referatam i: a ) kol. A . Skow ronka na tem at: 
„N auka języka polsk iego i  literatury w  gimnazjum w yższem ". (Spraw ozdanie z  w y ­
k ładów  dr. W ł. Szyszkow skiego na1 kursie polonistycznym ) oraz b) kol. Z. Pietru- 
siew iczów ny: „S tan najnow szych  badań nad literaturą polską". (Sprawozdanie 
z w akacyjnego kursu polon istycznego w  Zakopanem ). 2) Sekcja  neofilologiczna 
odbyła  2 zebrania z referatam i: a) kol, dr. M andiuka: „C ele  nauczania języka n ie ­
m ieck iego“ i b) kol. Jackow a: „N auczanie języków  now ożytnych  w edlug Münch®“ . 
Sprawozdanie k asow e w ykazu je saldo dnia ll.I 1932 w  kw ocie  273 zł., przychód 
w r. (1932 w  k w ocie  4.059 z l„  razem 4.332 zł.; rozchód w  r. 1932 w kw ocie  
3.669 zł. 60 >gr. Stan K asy dnia 3.1 .XII 1932 r. w yn osił 662 zl. 40 gr.

Kasa koleżeńska T. N. S. W . liczy 45 członków . Rachunek p oży czek  przed­
stawia się jak  następuje: w yp ożyczon o  2030 zł, gr. 93, zw rócon o  1004 zl. 50 gr., 
winni 1026 zł. -43 gr. W kładki oszczędn ościow e w ynoszą  668 zł. 70 gr., w ycofano  
300 z ł,, stan oszczęd n ościow y  368 zł. 70 gr. Stan! K asy z dniem 3)1 grudnia 1932 r. 
w ynosił 1136 zł. 97 gr.

N a Watnelm Zgrom adzeniu w  dniu 28 lutego w ybrano n ow y Zarząd i P rezy ­
djum w  następującym  składzie: prezes: kol. St, Skorski1, w iceprezes: kol. St. W a - 
nat, sekretarz: wol. St. Jurek, skarbnik: kol. St. B orow iecki.
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Koło w Samborze odbyto W alne Zaroili ad z cnie dnia 10 stycznia r, b. S e ­
kretarz, kol. Sartowski, odczytał protokół, prezes, kol. T. B iłyk zd a ł spraw ę z  czy n ­
n ości w 1 r. 1932, kol. Skuliczow a przedstaw iła  stan kasy, zam ykający się saldem 
na r. 1933 w  kw ocie  431 zł. 53 gr. Po uchwaleniu absolutorjum  dotychczasow em u 
Zarządowi, w ybrano na prezesa kol. dyr. Ptas-zyka, a w  skład Zarządu kol. kol. 
B iłyka, 'Czajkowskiego, ks. Krukara, T yrków nę i Skuliczow ą.

Koło w Zbarażu na W alnem  Zebraniu w  dniu 217 lutego w ybrało prezesem  
kol. IK. W ojtasa, zastępcę kol. Bronisławę Landesberg, sekretarzem  kol. ł .  Szaj­
nę, skarbnikiem  kol. T. Szew czyka. nrf.

Komunikat  Za rządu  Okręgu  L w ow s k ieg o .
Konkurs funduszu im. A . Mickiewicza.

Zarząd Okręgu L w ow skiego T ow arzystw a N auczycieli Szkół Średnich i W y ż­
szych  T. Ń. S. W . ogłasza konkurs na jed norazow e stypendjum  z Funduszu im. 
A . M ickiew icza, istn iejącego przy  Tow arzystw ie N auczycieli Szkół Średnich i W y ż ­
szych  T. N. S, W . O stypendja te m ogą ubiegać się w d ow y  i s ieroty  po nauczy­
cielach  szk ó ł średnich i  w yższych, k tórzy  byli członkam i T. N . S. W . lub byłego 
Stow arzyszenia N auczycielstw a Polskiego w  b. zaborze rosyjskim . Do podania n a ­
leży za łączyć: a) dow ód , że ś. p. mąż, w zględnie o jc iec  starających  się o stypen ­
djum należał do T. N. S. W ., lub Stow arzyszenia N auczycielstw a Polsk iego, p o ­
tw ierdzony przez Zarząd obecn ego m iejscow ego K o ła  T. N. S. W . i b) polecen ie  
m iejscow ego K oła , stw ierdzające n iezam ożność petentów . Podania należy nadsy­
łać najpóźniej do koń ca  maja r. b. p o d  adresem : Zarząd O kręgow y Tow arzystw a 
N auczycieli Szkół Średnich i W yższych  w e L w ow ie, ul. Łyczakow ska 5, 1 p.

Z  ż y c i a  K o ł a  W a r s  z.  T.  N.  S.  W.
Ulgi dla członków Koła nad morzem.

Zarząd K o ła  W arszaw skiego T. N. S. W .:
a) służy inform acjam i członkom  K oła  w  spraw ie wynajmu mieszkań w  W ie l­

k iej W si, Sw arzew ie i Chałupach [pow iat m orski) p od czas lata 1933 roku;
b) C złonkow ie K oła  i ich rodziny mogą korzystać ze  stołow ni, zorganizow a­

n ych  przy  kołon jach  uczniow skich  K oła  W arszaw skiego T. N. S. W . w  W ielkiej 
Wsi, Sw arzew ie i w  Chałupach w  okresie od  23 czerw ca  p o  cenie kosztów  w ła ­
snych  (całodzienne utrzymanie 5 razy dziennie zł. 3.— );

c) w razie zg łoszenia  się w iększej liczby  uczestników  m oże zorganizow ać 
w spólny w yjazd nad m orze na u lgow ych  w ycieczk ow ych  warunkach.

Inform acyj udziela w  godzinach  17 —  20 Kancelarja K oła .
Kolonje wakacyjne dla młodzieży szkolnej.

W zorem  lat ubiegłych  Zarząd K oła  organizuje w akacyjne kolon je  w ypoczyn ­
kow e dla m łodzieży  żeńskiej w Chałupach i m ęskiej w  W ielk iej W si i w  S w arze­
w ie pod czas  lata b. r. Opłata za  m iesięczny p ob y t w stosunku d o  lat poprzednich  
zniżona o 23%> i w ynosi od 95 do 105 zł. wraz z pod różą . Zgłoszenia przyjm uje 
K ancelarja K oła ,

Z ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś. p. Józef Jerzy Boguski.

W  ubiegłym  m iesiącu rozstał się z tym  światem w  W arszaw ie profesor h ono­
row y  politechniki stołecznej, ś. p. J óze f Jerzy  Boguski.

Ż yciorys ś. p. Boguskiego to  jakby w  skróceniu  dzieje nauki po-lskieji w  zw iąz­
ku ze zm łennemi kolejam i życia  p o litycznego narodu. U rodzony w  dniu 7 września 
1853 r. w  W arszaw ie, po ukończeniu szk o ły  realnej w  m ieście rodzinnem  w stępuje 
Boguski1 na w ydzia ł fizyko-m atem atyczny uniwersytetu w arszawskiego, k tóry  koń ­
czy  ze złotym  m edalem  w  r. 1875. W ezw an y  przez znakom itego fizyka rosyjskiego, 
D. M endelejew a do Petersburga, pracuje tam  w  charakterze laboranta pracow ni 
chem icznej i tam też rozp oczyna  sam odzielne badania naukowe.

W  r. 1878 p ow raca  d o  W arszaw y, b y  od d a ć 6ię różnorodnej a w yczerpu jącej 
pracy. N auczyciel w  szkołach  pryw atnych  (J. Pankiew icza, W . G órskiego, L. R udz­
kiej1 i inn.)1, w yk ładow ca  w  tajnych kom pletach , cen iony prelegent w zakresie p op u ­
laryzacji w iedzy  przyrodniczej, autor licznych artykułów  w  czasopism ach sp ecja l­
nych  i ogólnych , znajdow ał jeszcze mimo w szystko, jak w spółcześn i mu T. K orzon ,
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W }. Smoleński, A . Mahrburg, 'M. Masson-ius, Ign. Chrzanowski, M . H eilpem  i inn., 
czas i  enengjję do p racy  naukow ej. Brak jednak odpow iedn iej pracow ni i p om ocy  
naukow ych staw ał mu na przeszkodzie. C zęściow o tylko zaradzić temu m ogła  za ­
łożona w  r. 1(887 staraniem  rod ziny N atansonów przy M uzeum  R oln ictw a i P rze­
mysłu, uboga nad w yraz pracow ania  chem iczna, której ob ją ł k ierow nictw o.

Z biegiem  -czasu dop iero  otw iera  się m ożność pracy  bardziej system atycznej. 
W  r. 1895 ś. p. Boguski obejm uje  w yk łady technołogji w  now oza łożonej szkole 
technicznej W aw elberga  i iRotwanda, gdzie była  już należycie  zorganizow ana pra ­
cow n ia  chem iczna1, a w 4 lat później zostaje profesorem  chemji w  pow stałej w  r o ­
ku  1899 politechnice  warszawskiej. Lata m iędzy 1905 a 1908 spęd za  w  Łodzi, pra ­
cu jąc nad spolszczeniem  tamtejsz-ej szk o ły  handlow ej, pioczem p-owr-aca d o  p o li­
techniki. W  r, 1915 ew akuow any z politechniką do R osji, czynny jest na różnych 
p laców kach  życia  polskiego na -obczyźnie, jednocześn ie zaś pracuje d la  w o jsk ow o­
ści, badając działanie -gazów tru jących  i środki obrony

W  r. 1'918 ś. p. Boguski jest znów  w W arszaw ie i znow u pośw ięca  sw ą w ie ­
dzę rozległą  i pracę w ytrw ałą spraw om  w ojskow ym , tym razem  na szczęście  już 
dla armji -polskiej, jako kierow nik centrali badań laboratoryjnych  Departamentu 
A rtylerji. W  r. 1920 w ydzia ł chem iczny politechniki pow ołu je  go na stanow isko 
p rofesora  h onorow ego, a w  r. 1923 pow raca  na w yk łady  technołogji materj-ałów 
w ybuchow ych . W  r. 1926 świat naukow y polsk i św ięci uroczyście  n iepożyte za­
sługi- 50-letniej1 pracy  naukow ej1 -niestrudzonego badacza i nauczyciela.

-I -z red akcją  „P rzeglądu P ed agog icznego" łą czy ły  ś. p. Boguskiego bliższe 
stosunki: w  latach 1883 —  1889, w  okresie sw ego bytow ania nauczycielskiego;, był 
on członkiem- komitetu- reda-kcyljlnego i w spółpracow nikiem  naszego pisma.

Takie b y ło  ży cie  tego cichego uczonego, skrom nego człow ieka, k tóry  dop iero  
w  ostatnich łatach  zajął odp-owiednie sw ym  zasługom  stanow isko w odrodzonej o j­
czyźnie. A  m im o najcięższych  w arunków  sw ego życi-a w ykszta łcił długi szereg  naj­
znakom itszych uczniów , z profeso-rem Ignacym  Mościckim-, prezydentem  R zeczy ­
pospolitej i M arją .Skłodowską-Curie na czele .

Z e ś. -p. Bo-gus-kim schod zi d o  grobu je-den z ostatnich już z teg o  pokolen ia  
przedstiawicieili -nauki po-lskiej, w egetującej w okresie niew oli, św ietnie rozkw itłej 
w  w olnej P olsce .

C ześć J-e-go pam ięci!

K r o n i k a .
Jubileusze szkolne.

=  'W  dn. 22 i  23 kw ietnia r. b. od by ł się w -Sosnowcu uroczysty ob-chód 25-le- 
ci-a -istnienia gimnazjum żeńskiego im. Emilj-i P later; jedno-cześne u czczon o p. J. W y - 
derko, k tóra  rów nież obchodzi ćw ierćw iecze  pracy nauczycielskiej w gimnazjum. 
W  dn. 8 kw ietn ia  pod obna  u roczystość odbyła  się w  Sam borze, gdzie św ięcono 
20-leoie istnienia pryw atnego gim nazjum żeńskiego im. M arji -Konopnickiej. 
Wystawa rysunków na Śląsku.

=  W  dn. 22 m arca odbyła  się kon ferencja  profesorów  nauki rysunków  szkół 
średnich, sem inarjów  nauczycielskich  i szk ół zaw odow ych  W ojew ództw a  Śląskiego 
przy  udziale 38 p-rofesoró-w. Z ramienia W . O. P. w ziął udział p. w izytator dr. 
M-iedniak, jako kierow nik oddziału, k tóry  przew od n iczy ł konferencji. K onferencja  
t-a p ośw ięcon a  b y ła  spraw ie urządzenia w czasie od  28 maja do 6 czerw ca  b. r. 
wystaw y rysunków  w Katowicach.
„Tydzień Dziecka'*.

=  P olsk i K om itet Opieki nad D zieckiem  organizuje w  roku bieżącym  w zo­
rem lat ubiegłych  „T ydzień  D ziecka" w okresie od  22 d o  28 maja w łączn ie. Ha­
słem tegoroczn ego  „Tygodnia"' jest: chcem y dla dzieci zamiast ulic i rynsztoków  —  
terenów  zabaw ow ych . Polski K om itet O pieki nad D zieckiem , W arszawa, Jasna 11, 
przygotow ał na ten tydzień szereg tanich u lotek  propagandow ych i broszur.

Num er n in iejszy  podpisano do druku w d. 11 maja.

Redaktor i W ydaw ca : Henryk Galie. N akładem  Zarządu Głównego T. N. S. W
Drukarnia Zakładów W ydaw niczych M. Arct, Sp. A k c. w W arszawie, Czerniakowska 225.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem.


